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iresG memorandum niemieckiego.
Przygotow ania  N ie m c ó w  w Prusach Wschodnich.

BERLIN. N iem ieckie M. S. Z. ogło­
siło teks t  m em orandum  w spraw ie 
równości zbrojeń, które wręczone było 
29-go sierpnia przez m in is tra  spraw  
zagran icznych , N eura tha  am b asad o ­
rowi F ranc ji  w Berlinie.

Memorjał u s ta la  g łów ne zasady, na 
k tó rych  m a  oprzeć się wolność zb ro ­
jeń  w Niem czech, zaznaczając, że u s ­
ta len ie danych cyfrowych n as tąp i  w 
drodze rokow ań dyplom atycznych. 
Główną tezą m em orja łu  jest: „Niemcy 
m ają  tak ie  sam o prawo do zbrojenia, 
jak  i inne p ań s tw a” . Ponieważ — o- 
becny sys tem  oparty  na trak tacie  w e r­
sa lsk im  nie daje N iem com  tego  p ra ­
wa — m usi być zm ieniony. M em or­
jał zaznacza, iż p rogram  Niemiec w 
spraw ie  równości zbrojeń, je s t  progra­
m em  m in im aln y m  na czas t rw an ia  
pierw szej konw encji rozbrojeniowej.

N iem cy zastrzegają  sobie prawo 
złożenia dodatkow ych  żądań w sp ra ­
wie zbrojeń. Memorjał s tw ierdza, iż 
N iem cy zgadzają się s tosow ać zakazy 
pew nych  kategoryj nroni, jeżeli zaka­
zy te będą obowiązywać we w szyst­
kich państw ach . Kategorje broni n ie ­
objęta  n a to m ias t  pow szechnym  zaka­
zem, m o g ą  być używ ane przez siłę 
zbrojną Niemiec. Co się tyczy Reichs- 
w ehry, to reorganizacja jej powinna 
iść w kierunku: skrócenia czasu t rw a ­
n ia  służby w Reicbswehrze, swobody 
organizacji jednostek  wojskowych, 
swobody tw orzenia milicji na zasadzie 
kró tko term inow ego  powszechnego o- 
bowiązku służby wojskowej, przyczem 
m ilic ja  ta  przeznaczona byłaby do o- 
brony gran ic , wybrzeży i u t rzy m an ia  
porządku  w ew nątrz  kraju. W k on­
kluzji m em orja ł  stw ierdza, iż rozwią­
zanie sp raw y zbrojeń n iem ieck ich  jes t  
zagadnien iem  palącem  i w y m agającem  
najszybszego zała tw ienia.

BERLIN. Obecnie kon tynuow ane 
są w Berlinie m iędzy m in is trem  spraw 
zagranicznych  Rzeszy von N eu ra th em  
a am basadorem  francusk im  Franco is  
P onco t 'em  rokow ania  w spraw ie  t. zw. 
rów noupraw nien ia  zbrojeń n iem iec­
kich.

BERLIN. M inister spraw  zagranicz­
nych  v.»n N eurath  oświadczył w w y ­
wiadzie, że Niemcy nie wezm ą udzia­
łu  w konferencji rozbrojeniowej dopó­
k i ich żądanie  rów noupraw nien ia  w 
dziedzinie zbrojeń nie będzie u w zg lęd ­
nione.

BERLIN. M emorjał niem iecki w 
spraw ie  zbrojeń ogłasza cała prasa 
poranna, opatru jąc  d o k u m en t  m in is­
tra  N eura tha  obszernem i kom en tarza­
mi. Dużą w agę przywiązują dzienniki 
n iem ieckie również do ośw iadczenia 
gen. Schleichera w wyw iadzie z przed­
staw icie lam i prasy w Królewcu.

Socjalistyczny „V orw arts” w sk azu ­
je, że p ak t  zaufan ia  m iędzy m o car­
s tw am i europejsk iem i zaw arty  był 
w łaśn ie  w oczekiw aniu  kroku  n ie ­
m ieckiego  w  sprawie rozbrojenia.

P rasa  prawicowa, ogłaszając na na- 
czelnem  m iejscu m em orjał n iem iecki,  
opatru je  go ty tu łam i w rodzaju: „Na­
rodowe bezpieczeństwo zapew nione”,

„Niemcy zgłaszają swoje żądania 
zbrojeniowe”, „Gen. Schleicher wpro­
wadza  w życie żądania  zbrojeniowe, 
w y s u w a n e  od lat  przez ruch narodo- 
wo-n iemiecki”, „P rus  Wschodnich bę ­
dz iemy bronili  do os tatniej  kropli 
k r w i ”, „Okowy Wers a lu  są  z e rw an e”.

PARYŻ.  „Dern ierus  Nouvel les  de 
S t r a s b u rg ” poświęca  ar tyku ł  P ru som  
W schodn im ,  w których — wed łu g  
dzienn ika— przygotowania  do e w e n t u ­
a lnego konf l ik tu  zbrojnego poczyniono 
na  wielką skalę.

Gęsta sieć organizacyj mi l i ta rn ych 
pok rywa  cały kra j .  Is tnieje t a m  k or­
pus  „Land es jaege r” , wyszkolony na  
kursach,  prowadzonych przez of ice­
rów czynnych lub orzez n iedawno 
dym is jonowanych z Reichswehrv.  Ar- 
m ja  ta  podlega rozkazom gen,  Heida,  
który  obecnie nie wchodzi w skład 
Reichswehry,  lecz będąc oficerem a k ­

tyw nym , dowodzi w charak terze  „In- 
fan te rie  K oram ander” dyw izją  P ru s  
W schodnićh . J e m u  właśnie pow ierzo­
no w roku  1923, jako oficerowi sz tabu  
generalnego  w obrębie 3 „W ehrkreis-  
R o m m ando” w Berlinie organizację 
czarnej R eichsw ehry. C ałokształt  z a ­
rządzeń m ili ta rnych ,  jakoteż o rgan iza­
cja ochrony P ru s  W schodnich, ok reś­
lonych w kołach ściśle poufnych  jako 
„akcja podziem na” — scentra lizow ane 
są w Królewcu w „ W ehrkreis-Kom- 
m ando 1” , którego dowódcą je s t  gen. 
von Blomberg, jed en  z oficerów n a j­
bardziej cenionych w armji n iem iec­
kiej. W szystko  je s t  p rzygotow ane w 
P rusach  W schodnich dla odparcia
„inwazji polskiej”. Ta „inwazja pol­
s k a ” ; je s t  oczywiście w ym ysłem  i
p re teks tem  dla pokrycia p rzy g o to w a­
nej operacji zaczepnej. Pogotow ie wo­
jen n e  w P ru sach  W schodnich rozciąga 
się aż na osta tn ie  pozycje straży g ra ­
nicznej. L udność  P ru s  W schodnich  
je s t  całkowicie zm ilitaryzowana. N ik t 
nie s tanow i w y ją tk u  w tej regule . 
N aw et robotn icy  socjal-dem okraci.

St. Zjednoczone potępiły oficjalnie
żądania niemieck ie .

W ASZYNGTON. Urzędowo k o m u ­
nikują, iż St. Z|edn. w yrażają  swoje 
ubolew anie z powodu kroku  N iem iec 
w kw estji  rów noupraw nien ia  zbrojeń, 
w idząc w tern przeszkodę dla urze­
czyw istn ien ia  p lanu prez. Hoovera w 
spraw ie  powszechnego rozbrojenia.

BERLIN. W iadom ość, jaka nadeszła  
tu  z W aszyngtonu  o oficjalnem  p o tę ­
pieniu  akcji rządu  niem ieckiego, zm ie­
rzającej do dalszych zbrojeń, w y w o ­
ła ła  w berlińskich kołach rządowych 
w ielką konsternację .

Spodziewano się bowiem , iż in ic ­
ja tyw a  Niemiec będzie m ile  widziana

w S tanach  Zjednoczonych i że propa­
gandzie n iemieckiej udało  się już w 
am erykańsk ie j  opinji publicznej przy­
gotować g ru n t  pod ten  krok  rządu  
niem ieckiego, m ający  być rzekom o 
ak tem  zm usza jącym  inne p ań s tw a  do 
rozbrojenia.

Tym  nadziejom  kładzie kres  ofi­
cjalne potęp ien ie  w ypow iedziane w 
W aszyngtonie .

Będzie ono miało n iew ątp liw ie  
rozstrzygające znaczenie dla w yniku  
całej tej akc ji niem ieckiej, k tó ra  dyp 
lom atyczn ie  m u s i  się skończyć prze­
graną.

Trzeci dzień procesu „Szpicbródki”.
Ś w ia d k o w ie  kompromitują W eis sa .

W A RSZA W A. Z ain teresow anie  pro­
cesem  czł nków bandy „Szp icbródk i” 
powoli s łabnie, a lbow iem  zeznania 
p ierw szych św iadków  nie  w niosły  do 
sp raw y  praw ie  żadnych  c iekaw ych 
m om entów .

N ajc iekaw szem  było wczoraj ze­
znanie w yw iadow cy Geuerowicza. Opo­
w iadał on o tem , ja k  o trzym ał poufae 
wiadomości zarówno co do w łam ania  
do jub ile ra ,  Jagodzińsk iego , j a k  i p rzy ­
gotow yw anego  ograbien ia  kasy  od­
działu B anku  Polskiego w Częstocho­
wie.

Niezależnie od w iadom ości pouf­
nych , które w yw iadow ca, osłania t a ­
jem n icą  zawodową, zgłosił się do Ge- 
nerow icza oskarżony W eiss, zaofiaro- 
w ując  gotowość udzielenia w iadom oś­
ci co do podkopu pod B ank  Polski.

Było to po u k az an iu  się w prasie 
w zm iank i o w ykryc iu  przygo tow ań  
w Częstochowie.

W eiss  zapyta ł ,  ile będzie m ógł za ­
robić na  in form acjach , udzielonych 
policji i opowiadał, że posiada dane, 
iż ograbienie skarbca  w Częstochow ie 
„n ad a ł” kasjer  Otto kuzyn  S tem pla .

Był on w kon takcie  ż oskarżonym  
D ąbrow skim  i jed en  z n ich  popsuł in ­

s talację  alarm ową.
Inspek tor  policji, do k tó rego  p. Ge- 

nerowicz zwrócił się z zapy tan iem  jak  
w yzyskać  W eissa , jako inform atora, 
zabronił m u  z W eissem  u trzy m y w ać  
k o n tak t  i iść tą  drogą.

Św iadek  zaniechał w ięc dalszych  
indagacyj. Widział się w praw dzie  jesz­
cze później z W eissem , ale już  w in ­
nej sprawie, chcąc od niego w ydostać  
wiadom ości, co do jakiejś kradzieży, 
popełnionej na poczcie.

Zeznanie Generowicza zrodziło od­
ru c h  oburzenia ze s trony  oskarżonego 
W eissa.

Złożył on w yjaśn ien ia ,  w k tó rych  
kategoryczn ie  zaprzecza, iżby m iał 
zw racać się do policji jako  inform ator, 
w yg ląda jący  nagrody.

W godzinach popołudniow ych prze­
s łuchano dw óch pracow ników J a g o ­
dzińskiego: B ar tn ik a  i Kenigsberga, 
którzy nie wnieśli  do sp raw y  nic no ­
wego.

W yw iadow cy  S zym czak  i B u rn a t  
i p rzodow nik Obrem pski zeznawali o 
sch w y tan iu  bandy  „Szpicbródki” w  
melinie przy ulicy Pańsk ie j  86.

Sporo m om entów  w esołych wiosło 
do sp raw y zeznanie św. Icka  S tikgol-

da, p racow nika  k raw ca  N u ty B o g in ia -  
ka, członka bandy, k tóry  sw ą  n iepo ł 
rad n o śc ią  i n iezręcznością w yw oływ a 
śm iech  n a  sali.

N ajkom iczniej w ypad ła  ekspe rtyza  
m ary n a rk i  Brzezińskiego, k tó rą  o sk a r ­
żony m iał oddać Boginiakowi do prze­
nicow ania .  Św iadek  S tikgold  przez 
długi czas oglądał sk ru p u la tn ie  m a ry ­
narkę i z zaaferow aną m in ą  nie m ó g ł  
s tw ierdz ić ,  czy r.apewno j ą  przerabiał. 
P rzes łuch iw an ie  św iad k a  trwa. Dziś 
dalszy ciąg procesu.

Po r e k o n s t r u k c j i  gab ine tu .
Wczoraj now om ianow any m inister , 

sk a rb u  p. W. Zawadzki przejął u rz ę ­
dow anie  od ustępującego  m in is tra  J  
P iłsudskiego , poczem zgrom adzonych  
w sali rep rezentacyjnej M in is te rs tw a 
Skarbu dyrektorów  d ep a r tam en tó w  
M iniste rstw a, dyrek to rów  m onopoli  
p ańs tw ow ych  z podsekretarzem  s tanu  
n a  czele pożegnał m in is te r  J.  P ił- ,  
sudski.

W im ien iu  zgrom adzonych prze­
m ów ił w icem in is te r  Koc, żegnając  u- 
s tępującego  i v;ttając nowego m in is tra .  
Na zakończenie przem ów ienie okolicz­
nościowe wygłosił m in is te r  W. Za­
w adzki.

O godz. 15 nastąpiło  pożegnanie 
u s tępu jącego  m in is tra  A. Kiihna i po­
w itan ie  now ego k ierow nika Minister­
s tw a  K om unikacji inż. M. Butkiewi- 
cza.

Zaprzysiężenie nowego m in is t ra  
kom unikac ji  przez P rezyden ta  Rzplitej 
odbędzie się dziś na  Zamku.

X
D otychczasowy w iceprem jer prof. 

Zaw adzki, m ianow any m in is trem  s k a r ­
bu, pełnić będzie obie funkc je  jed n o ­
cześnie, zachowując w ten sposób kie 
row nictw o spraw am i gospodarczem i w 
łonie rządu.

Włośc ian ie  c h c ą  wyg łodz ić  W a r s z a w ę .
W ARSZAW A. — T rw ający  już 

trzeci dzień s tra jk  m ałorolnych, k tó ­
rzy nie dowożą do W arszaw y nabia łu  
i wurzyw, odbija się szczególnie na 
uboższej ludności i rozpęta orgję s p e ­
kulacji.

Z Kół półurzędowych kom unikują : 
Wczoraj na ta rgow iskach  m ie jsk ich  
przywóz produktów przez włościan 
wzrósł o 300 wozów w s to sunku  do 
w torku . W s to su n k u  do ubiegłe) ś ro ­
dy frekw encja  była m niejsza o 50 pro 
cent. W s to su n k u  do odpow iednich 
dni roku  ubiegłego frekw encja  w yno­
siła: w poniedzia łek  dn. 5 bm. — 31 
proc., w e w to rek  — 44 proc., w śro­
dę — 56 proc. W skazu je  to na s top­
niowe za łam yw anie  się s tra jku . W e ­
d ług  relacyj przyjeżdżających w ło ś ­
cian — w okolicy W arszaw y panował 
ca łkow ity  Spokój. Również w W arsza­
wie spokoju n igdzie  nie zakłócoho.

Mobil izacja  h i t l e rowców w Gdańsku.
GDAŃSK. — Odbyło się tu  w iel­

kie zebranie hitlerowców, na  k tórem  
przem ów ienie wygłosił tu te jszy  ich 
przywódca Foerster ,  członek R e ich s ta ­
gu, oraz książę A u g u s t  W ilhelm .

F oerster  zapowiedział, iż podczas 
przyszłej kam panji  wyborczej przybę-
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dzie do G dańska  Hitler, k tóry  będzie 
3 -krotnie  przem aw iał. Również ks. Au 
g u s t  W ilhelm  zapowiedział swój u- 
dział w k am p an ji  wyborczej.

P r z e d  s e s j ą  Ligi ha rodów.
G EN E W A . W rześniowa sesja  R a­

dy L ig i Narodów rozpocznie się w Ge­
new ie  23 b. m. pod p rzew odn ic tw em  
p rzedstaw ic ie la  Irlandji.  N a jp raw do­
podobniej przybędzie do G enewy pre- 
m je r  de Valera, k tóry  zechce przew od­
niczyć osobiście i o tworzyć z urzędu  
rozpoczynające się w d n iu 2 6 - ty m  b.m. 
zgrom adzen ie  L ig i Narodów.

Ze spraw  bezpośrednio Poiskę ob­
chodzących  znajdzie się na posiedze­
n iu  Rady Lig i Narodów petycja posła 
Graebego, zaw iera jąca  sk a rg ę  n a  spo ­
sób w y k o n y w an ia  reform y rolnej w 
Polsce, oraz petycja  Związku Polaków  
w Niemczech, k tóra  obejm uje  szereg  
sk a rg  na położenie m niejszości pol­
skiej w niem ieckiej części Górnego 
Śląska. Obie te sp raw y  znajdow ały  się 
n a  porządku obrad m ajow ej sesji R a­
dy  Ligi Narodów i odroczone zostały  
w ów czas do w rześn ia  b. r.

W  rę k ach  przedstaw icie la  Polski 
zn a jd u ją  się ponadto  dw a refera ty , 
k tó re  p rzeds taw ione  będą na  w rz e ś ­
niowej sesji Rady Ligi Narodów. J e ­
den  z ty ch  re fera tów  dotyczy sp raw  
kolejow ych, w y n ika jących  z w y k o n a­
n ia  art." 330 t ra k ta tu  w Sain t  Ger­
m ain ,  a d rug i  dotyczy sp raw  Liberji.

P o w r ó t  ol impijczyków do k ra ju .
GDYNIA. P rzyby łą  ran k iem  dzi­

siejszego dnia do Gdyni ekspedycję— 
pow ita ły  m iejscow e władze oraz d e le ­
gac i zw iązków  sportow ych.

O godz. 12 nas tąp ił  wyjazd z G dy­
ni, tak , że do W arszaw y drużyna  przy 
będzie o godz. 20 m in. 20 na D wo­
rzec  Główny.

W salonach recepcy jnych  dworca 
n as tąp i  pow itanie  przez p rzedstaw i­
cieli władz, m iasta ,  organizacyj i 
zw iązków sportow ych, poczem au to ­
k aram i,  wzdłuż ulic: M arszałkowskiej, 
Królewskiej, pl. M arszałka P iłsudsk ie- 

•go, pl. T ea tra lnym , a nas tępn ie  Mio­
dową i K rakow skiem  Przedm ieśc iem  
do Foksal — ekspedycja  dotrze do 
lokalu  W T W . gdzie zostaną w ręczone 
graczom  pam ią tkow e oznaki.

W niat«k o £»ndz. 2 w tym że sa-

KiNO-TEATR „Nowości U

D z iś  o t w a r c ie  s e z o n u  j e s ie n n e g o .
W y ś w ie t l a m y  p rz e d  W a r s z a w ą  film, 

k tó ry  zos ta ł  n a g ro d z o n y  z ło tym  
m e d a le m  p. t.ni Er im e m u  "„"“„li,6.”.;:1

S a liy  E ile r s  i J a m e s  Dunn.
Nad p ro g ra m :  T y g o d n ik  dźwięk. Foxa, 
o ra z  P r z y lo t  i p o w i t a n ie  p o r . Ż w ir­

k o  w  W a r s z a w ie .

TEATR „ODEON"
D z i ś  i d n i  n a s t ę p n y c h .  

G igan tyczne  arc y d z ie ło  d źw ię k o w e  — Front Z a c h o d n i  
N a jp o tęż n ie j szy  d ra m a t  w o je n n y  p. t.

R ok 1918.

W s trz ą s a ją c y  o b ra z  t r a g ic z n y c h  z m a ­
gań n a ro d ó w  n a  f ronc ie  za chodn im  
w  roku  1918.f*l@ieźdi€F

E m o c jonu jąca  a k c ja  r o z g r y w a  się  w  okresie  p rz e d  uc ieczką  ce sa rz a  W ilh e l -  
m a II. — R e ż y s e r ja  gen ja ln .  G. W . PAB STA .

NAD PROGRAM: T y g o d n ik  d ź w ię k o w y .  A k tu a ln o śc i z c a ł e g o  ś w ia t a .

m y m  loitalu odbędzie się ban k ie t  na 
cześć ekspedycji w, k tó rym  w eź­
m ie  udzia ł  szereg  osobistości ze s t r o ­
ny  w ładz państw ow ych , sam orządo­
wych, św iata  sportowego i a r ty s ty c z ­
nego, prasy  i społeczeństwa.

Gen. r i a c  Arth u r  w Po lsce .
W A RSZA W A . Wczoraj p rzybył do 

W arszaw y szef sz tabu  g łów nego  ar- 
mji S tanów  Zjednoczonych, gen .  Mac 
A rth u r  i po k ilkugodzinnym  pobycie 
w stolicy w yruszył na  m iędzydyw i- 
zyjue ćwiczenia "polowe n a  W ołyń, 
gdzie także przy okazji zw iedzi l ice­
u m  w Krzemieńcu.

Gen. Douglas Mac A r th u r  zawsze 
odnosił się z jaknajw iększą  życzliw oś­
cią do Polski i Polaków, czem u dał 
n ie jednokrotnie  wyraz chociażby w 
n iezw ykle serdecznem  podejm ow aniu  
gen. Dreszera, podczas p oby tu  jego w 
Am eryce. Do Polski szef sz tabu  a rm ji  
am erykańskie j  w ybierał się ju ż  w ro­
ku  ub., s taną ł m u  jed n ak  na przesz­
kodzie naw ał pracy.

Po powrocie do W arszaw y 10 bm., 
gość nasz zwiedzi ce n tru m  wyszkole­
n ia  lotniczego w Dęblinie, skąd  p ra w ­
dopodobnie sam olo tem  u d a  się do 
Białej Podlaskiej, aby obejrzeć tam  
państw ow ą s tad n in ę  koni, k tó rem i g e ­
nerał  żywo in teresu je  się. 1

Z Polsk i gen. Mac A r th u r  udaje  
się do Czechosłowacji, a nas tępn ie  na  
spec ia lne  zaproszenie Kem ala Paszy, 
do Turcji.

Doradca  Hoouera  w Pa ryżu .
PARYŻ. Senator Reed, przew odni­

czący kom isji  wojskowej sen a tu  am e­
rykańsk iego  oraz je d e n  z najbliższych 
doradców Hoovera w drodze z N eapo­
lu do L ondynu  przybył do Paryża.

W  kołach  am erykańsk ie j  am basady  
ośw iadczają  w praw dzie , że podróż 
Reeda m a  ch a rak te r  p ry w a tn y  i nie 
stoi w żad n y m  zw iązku  z problem em  
uzbrojenia , jednakże  należy się raczej 
liczyć z tem , że Reed, k tó rym  się Ho­
over już k ilkakro tn ie  nieoficjalnie po­
s ług iw ał przy w yg łaszan iu  opinji Bia­
łego Dom u, w ykorzysta  swój pobyt 
parysk i i odbędzie konferencje  z miaro 
dajnym i po li tykam i francuskim i.

U stalono już podobno dzień, w któ

rym  sena to r Reed będzie przyję ty  
przez p rem jera  Herrio ta  na p ryw atne j 
audjencji.

[ta D a lek im  W s c h o d z i e ,
0  zl ikw idow anie zatargu chińsko jap oń ­

skiego

PARYŻ W N ankin ie  i S zangha ju  
obiegały  pogłoski, w ed łu g  k tórych  
now y japońsk i  m in is te r  pełnom ocny 
w C hinach  p rzedstaw ić  m a  rządowi 
naD kińskiem u propozycje, zm ierzające 
do z likw idow ania  konflik tu  m an d żu r­
skiego w drodze bezpośrednich roko­
w ań  z Chinam i

W edług  k o m u n ik a tu  rządu  ch iń ­
skiego, do tychczas nie o trzym ano tam  
żadnych  inform acyj, które w sk azy w a­
łyby , iż Jap o n ja  zm ierza do porozu­
m ienia  się z rządem  n ank ińsk im  przed 
uznan iem  niezależności nowego p a ń ­
s tw a  m andżursk iego ,  oraz przed złoże­
n iem  w Lidze Narodów raportu  ko ­
m isji  L yttona. W  kołach nan k iń sk ich  
podkreśla ją  na tom ias t ,  że jeżeli w ia ­
domości tego rodzaju m ia łyby  być 
prawdziw e, to p rzedstaw iałyby  one je ­
dynie zamiar Japonji,  Chiny bowiem 
pozostaną przy poprzednio zakreślonej 
linji postępowania , to je s t  oddania  ca­
łej kw estj i  do rozstrzygnięcia  Lidze 
Narodów.

PARYŻ. M inister sp raw  zagran icz ­
nych  Chin, Lo-W eu-K au  oznajm ił, iż 
w ed ług  ośw iadczenia m arsza łka  Czan- 
K ai-Szeka, wojska chińsk ie  s taw iać  
będą opór arm ji japońskiej,  o ileby 
wkroczyła, ona do prowincji Jehoi,

PARYŻ. E urope jsk i sek re ta r ja t  
K u o m in tan g u  w ys tąp ił  z ostrym  pro­
te s tem  przeciw ko uw łaczającej nazw ie 
"b an d y tó w ",  jak ą  prasa św iatow a 
określa  par tyzan tów  chińsk ich , b ęd ą ­
cych „pełnym  ofiarności i m ęs tw a  o-

w r r r iYivi

brońcam i ziemi ojczystej”. Sekre ta rja t  
podaje n as tępu jące  szczegóły o wojnie 
partyzanckiej na terenie Mandżurji: 

N a ty ch m ias t  po wkroczeniu  wojsk 
japońsk ich  ludn.ośtS ch iń sk a  K irynu 
i F e n g — Tienu  zaczęła organizować 
uzbrojone oddziały ochotników. Każdy 
większy oddział n a ty ch m ias t  po sfor­
m ow aniu  się o trzym ał od centralnego 
kom ite tu  K uom in tangu  sz tandar  oraz 
oficjalny ak t  o nom inacji z w y m ie ­
n ien iem  członków oddziału.

Ochotnicy sk ładali p rzysięgę w ier­
ności sztandarow i, ś lubu iąc  walczyć 
aż do uwolnienia ziemi ojczystej od 
najeźdźcy.

W ten sposób pow stała  ch ińska 
arm ja  ochotnicza, licząca w ed ług  d a ­
n y ch  sek re tar ja tu  przeszło miljon 
żołnierzy, rozproszonych po ca łym  
kraju. •

W alki prowadzone są sy s tem aty cz ­
nie od chwili w ysłan ia  przez cen tra l ­
ny  k o m ite t  K uom in tangu  T iu-Tri-Tsina 
posiadającego oficjalny ty tu ł  in sp ek ­
tora generalnego  oraz naczelnego do­
wódcy „armji zbawienia narodu".

F ak ty  te zdają się być nieznape 
Japończykom , którzy zorganizowanie 
te j  armji p rzypisują m arszałkow i 
C zan g -T su eL jan g o w i.

K rwawe walki  w Brazylji.
LONDYN. Ostatnie wiadomości, 

nadchodzące z Brazylji brzm ią niepo­
m yśln ie  dla rządu  centralnego. P ow ­
stańcy  w Sao Paulo  pobili w k i lk u  
m ie jscach  w ojska rządowe. G łó w n a  
k w ate ra  pow stańców  ogłasza, iż woj­
sk a  ich m aszeru ją  na  s to licę  Brazylji, 
Rio de Janeiro . W s tan ie  Rio Grande 
de Sul wojska -powstańcze osiągnęły  
również zw ycięstw o n ad  w ojskam i 
rządow em i i m asze ru ją  na Porto  Al- 
legre.

PRZYBORY SZKOLNE
n a jw ię k sz y m  w y b o r z e  i po n a j ta ń ­

szych  cenach  oraz p a p ie r y  p a k o w e ty lk o

w firmie „PAPIERPOL**
 _______A leja  l l .g a  Nr. 3 0 .

Dr. Paweii Broniatowf ki
ch o r o b y  sk ó r n e  i wenery***'®

od 9— 12 i od 4—8 w. P an ie  od 12 1 P-P-
C zęs tochow a,  ul. P a n n y  Marji 21.Te l.  894

Stanisławy L igęzów ny
w  C zę s to c h o w ie ,  Aleja Kościuszki 8. Teł. 186

Przyjm uje  zapisy dzieci do wszystkich klas oraz Przedszkola.
Udzielanie mformsicyi oraz przy jm ow anie  zapisów w kancelarji  szkoły 

codziennie od 10 — 12 i od 16 — is ,
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Panna do towarzystwa.
PO W IEŚĆ.

— Odwrócę całe n ieb ezp ieczeń ­
stwo! Ty zaś, m oja m atko , tu  dla 
m n ie  p r a c u j .— Oblegaj serce Gabrjeli, 
w szak  nie brak  ci w ielkich  zdolności 
dyp lom atycznych . Jeżeli  ty lko zech­
cesz zadać sobie cokolw iek trudu , ta  
m a ła  przyjm ie m nie za m ęża w b a r ­
dzo k ró tk im  czasie.

— Nie zas tanaw iasz  się, m oje dro­
g ie dziecko.

— Nad czem?
— Nad tem , na co już daw niej 

zw róciłam  twoją uw agę .  W szakże ta 
dz iew czyna  nie nazyw a się, tak  jak  
s ię  jej zdaje, Gabrjela V endam e.. .  J e ­
żeli m a łżeń s tw o  z tobą zostan ie  u ło ­
żone, t rzeba będzie złożyć potrzebne 
p a p i e r y — W szak prawda?

— T ak  jest,  bezw ątp ien ia .
—  Gabrjela zażąda tych  papierów 

od V endam ów , którzy opowiedzą praw 
dę, to jes t ,  że ona nie jest ich córką 
i że nie znają nazw iska  ja j  rodziców, 
ani naw et m iejsca urodzenia. O dpo­
w iedź ta  m usi  wywołać ścisłe ś ledz­
two.

— Śledztwo, k tóre  nie doprowadzi 
do niczego bez mojej woli, w tedy  ty l­
ko, kiedy ja tego chcieć będę... Wynaj 
dę jak iś  sp ry tny  sposób, wierz mi

m oja m atko , aby  obejść n ieb ezp ie ­
czeństwo.

— Je d n a  rzecz, której jestem  p ew ­
na, to ta ,  że idziem y do zguby—odpo 
wiedzia ła  z goryczą baronowa.

— Dlaczegóż widzisz w szystko  w 
tak  czarnych  kolorach?

— D latego, że s to im y wobec n ie­
podobieństw , z k tórych  sądzisz, że się 
w ykręcisz, a z k tó rych  cało nie w y j­
dziesz.

— W yjdę, m oja m atko .
— D ałby  Bóg...
— Nie Bóg da, ale szatan! — o d ­

rzekł Fillip, śm iejąc się... Gabrjela zo ­
s tan ie  m oją żoną, albo puzestanie p rze ­
szkadzać mi.

— W jednym , tak  jak  i w d rug im  
razie też sam e w idzę n iepodobieństw a 
rzek ła  pani de Garennes.

— Jak ież  n iepodobieństw a?
— Nie m ożnaby napisać , a tem  

sam em  zaprodukow ać, ak tu  zejścia 
Gabrjeli de Vadans, poniew aż Venda- 
m ow ie  nie wiedzą, czyje to dziecko, 
k tó re  wychowyw ali.

— Zapom inasz m oja m atko, że no ­
ta tk a  dodana  do te s tam en tu  mego 
w uja, w ystarcza , aby us tanow ić  w spo­
sób niezaprzeczalny s tan  cyw ilny Gabr 
je li  żyjącej czy zmarłej.

— Zachow ałeś  tę no ta tkę?
— S trzeg łem  się jej pozbyć! Nie 

g łupim ! Ukaże się ona w czasie w łaś­
c iw ym ...

— Okazać ją, byłoby to zgubić się.
F ilip wzruszył ram ionam i w s p o ­

sób bardzo lekcew ażący.
—  Jak że  sm u tn e  m asz, m oja m a t ­

ko, wyobrażenie o mojej inteligencji! 
odrzekł — m yśla łem  o w szystk iem , 
w szystko  przewidziałem. W  dniu, w 
k tó ry m  no ta tka , o której mowa, ujrzy 
św iaa ło  dzienne, bądź pew ną, m atko, 
że ty lko  w ypadek  będzie powodem  jej 
u k azan ia  się.

—  A więc... je s te ś  spokojny?
— Najzupełniej...
—  Nie m asz  żadnej obawy?
— Najm niejszej.
— Ab! uspokajasz  mnie... chc ia ła­

bym  podzielać twoje zaufanie.
— Wybornie! tak  to lubię, zw ąt­

p ienie  tw oje, m oja m atko , spraw iało  
m i przykrość.

— Od dziś rozm aw iać zacznę z 
Gabrielą, i będę wiedziała, czego się 
t rzym ać, co do zezwolenia na  małżeń* 
s tw o z tobą.

— Liczę na  ciebie, moja m atko , i 
proszę, ażebyś była w ym ow ną. A teraz 
pozwól m i przejść do tw ego buduaru  
i uczyn ić  z niego na dziś rano mói 
g ab in e t  do pracy. Chcia łbym  rzucić 
na  papier podstaw y m em orja łu ,  który 
zam ierzam  złożyć w spraw ie  m ego 
kuzyna .

— Je s te ś  u siebie, rozporządzaj się, 
j a k  ci się podoba.

—  Dziękuję.
Filip  wstał.
— Ach! jeszcze słowo... rzekła ba­

ronowa.
— W  jak im  przedmiocie?

W przedmiocie Gabrjeli.-
Mów moja m atko .
Czy nie sądzisz niebezpiecznem  

pokazyw ać ją  Raulowi?
Niebezpiecznem ! Dlaczego-

— Jeżeli  odgadnie w niej oso­
bę poszuk iw aną przez doktora Gilber­
ta... córkę twojego wuja?

Filip  u śm iechną ł się.
Co za dzieciństwo!— odrzekł. 

Zastanów się m oja m a tko... Dla św ia­
ta  całego Gabrjela jest córką Vends- 
mów... Skądżeż może być jaka  obawa? 
Pozwól, niech rzeczy idą  natura lną  
koleją... Im  mniej będzie pozornej t a ­
jem niczości, tem  lepiej.. Nie nastaw aj 
m a tk o  na Gabrjelę i nie przyśpieszaj
m ałżeństw a.

Młody adw okat opuścił matkę, u* 
dał się do buduaru ,  m ałego  pokoiku 
bardzo eleganckiego, że ścianam i i 
m eb lam i obitemi k re tonem  perłowego 
koloru zasianym  kw ia tam i,  p takam i i 
m o ty lkam i.

W yjął z kieszeni książkę z n o ta t ­
k am i i począł szkicow ać obronę s w e ­
go kuzyna  Raula de Challins.

XVII.
Doktór Gilbert, chcąc o ile m o ż­

ności szybko prowadzić ś led z tw o  ioz 
poczęte, nie trac ił  ani chwili.

Od sam ego zaraz rana, w ydaw szy 
rozkazy W ilhelm owi i zostawiwszy 
m u  adres tym czasow y swego m iesz­
kan ia  w Paryżu , opuścił Morfontaine.

(D. c. n.)
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Z różnych stron
w kilku wierszach.

   Dźwiękowe „GRUMD•KINO"
Od wtorku 6 września 1932 r. i dni następnych — Najpiękniejszy z egzotycz­
nych filmów dźwiękowych, osnuty na tle dyszącego miłością i namiętnością 
Wschodu, w realizacji mistrza re- I f  W
żyserów W. S. V an  D y k e a  p. t. y y F L w L B a f i S a B W €S fi (SasTsi&l*

W rolach głównych: C on h ita  M o n t e n e g r o  i L e s l ie  H o w a rd .
NAD PROGRAM: D ź w ię k o w y  p r z e g l ą d  w y d a r z e ń  ś w ia to w y c h .

Hr. Grassoui przeciwko Skarbowi Państwa.
Badanie ś w i a d k ó w  przez rekwizycję w Warszawie.

— W osta tn ich  dniach  doszło do 
s ta rć  m iędzy  regu la rnem i oddziałami 
G. P. U. a w ieśn iakam i białoruskimi, 
którzy nie chcą w ykonyw ać rozporzą­
dzen ia  rządu sowieckiego.

— Norweski badacz kpt. Riiser 
L arsen  udaje  się san iam i w to w a ­
rzys tw ie  dw uch  innych badaczy do 
b ieguna  południow ego w listopadzie 
bież. roku.

— P ilm y  polskie, sp rzedane  do 
N iem iec, są w yśw ie t lane  w kra jach  
ba łtyck ich  i Rosji, jako f i lm y  p ro d u k ­
cji rosy jsk ie j  („Na S y b ir”).

— W  Chicago aresztowano w ie­
lokrotnego m iljonera pod zarzutem  
brania  udz ia łu  w napadzie ra b u n k o ­
w y m  na firm ę „Coch C o m p ag n y “, 
k tórej skradziono m iljon dolarów.

— Przyw ódca  hitlerowców g d a ń ­
sk ich , Greiser, zosta ł  skazany  na  z a ­
p łacenie 500 guldenów  za obrazę s ą ­
du w prasie.

— W Luniano  (W łochy) spłonęła 
przędzalnia  „A g a t i“ — s tra ty  w y n o ­
szą 5 m iljoD ów  l ir ó w .  W  Cavato  spło 
nęło 140 domów — szkody wynoszą 
1 miljon lirów.

— W isła  pod W arszaw ą pochło­
n ę ła  w ty m  roku  50 osób.

— W K atow icach aresztowano 9 u 
uczniów żydów za działa lność wywro* 
tow ą. Skonf skow ano d ru k a rn ię  i b i ­
bułę kom unis tyczną

— Na szosie C zortków — Kopyczyń 
ce sam ochód na jecha ł  na  s łup  te le­
graficzny  i rozbił się. P ięć osób od ­
niosło ciężkie rany.

— W Barcelonie (Hiszpanja) w y ­
k ry to  now y sp isek  m onarchistyczny. 
Aresztowano 3 oficerów rezerwy. O- 
czekiw ane są dalsze aresztowania.

— W Zagrzebiu  odbył się IV k o n ­
gres  m łodzieży słow iańskiej. Na k o n ­
gresie  ty m  byli również Polacy.

K R O N I K A
KAB.EKOARZYR

Piątek 9 września, f  Sergjusza.
Wachód słońca: o g 5.00 Zachód 18 05

Mocne dyżury e p ie k .
W nocy z czwartku na piątek: I Aleja, 

Wieluńska.
W nocy z piątku na sobotę: II Aleja, 

Ostatni Grosz.
D ygnitarze  Kościoła n a  J a s ­

nej Górze. Na uroczystość Naro­
dzenia  N. M. P . przybyło do C zęsto­
chowy w ielu dostojników duchow nych 
z różnych okolic Polski. W czoraj przy­
byli na J a s n ą  Górę nuncjusz  papieski 
w  W arszawie, a rcyb iskup  F. Marmag- 
gi i m etropo lita  ks. arcyb iskup  S ap ie ­
ha, pow itani przez K om itet  W y k o n a w ­
czy i O. O. Paulinów . Przybyli rów ­
nież  ks .  a rcy b isk u p  Nowowiejski z 
P łocka, ks. b iskup  sufragan  W etm ań- 
ski, ks. biskup Szlagowski z W arsza ­
w y i ks. b iskup  Tym ieniecki z Łodzi.

Ustawa o uiuwalności s ę ­
dziów. Wczoraj ogłoszone zostało 
rozporządzenie P . P rezyden ta  Rzplitej 
z m ocą us taw y  o upow ażnien iu  w ła ­
dzy m ianujące] do przenoszenia s ę ­
dziów bez ich  zgody do innego  ró w ­
norzędnego  sądu  lub w s tan  spoczyn­
k u .  P rezesów  oraz w iceprezesów  są ­
dów  m ożna m ianow ać rów nież  bez 
ich  zgody sędziam i w  tychże sądach  
oraz w sądach  rów norzędnych  lub  
w yższych, przyczem  o trzym ają  oni 
w  ty m  w ypadku  ty lko  uposażenie, 
ow iązane z nowem  stanow isk iem .

Rozporządzenie to wczoraj weszło 
w  życie i obow iązyw ać będzie do 31 
październ ika  r. b. włącznie.

Odroczenie służby wojsko­
wej akadem ikom  do  25 roku 
życia. W świeżo w y d an y m  okólni­
k u  w yjaśniło  za in te resow anym  w ła ­
dzom  Min. Spr. W ew n.,  że osoby, k tó ­
re  zgłosiły się w w ieku  przedpoboro­
w y m  do szkół w ojskow ych ksz ta łcą ­
cych  zawodow ych oficerów i nie zo­
s ta ły  przyję te  wskutelc b raku  w a ru n ­
ków  fizycznych, m ogą po w stąp ien iu  
n a  u n iw ersy te t  o trzym ać odroczenia 
s łużby wojskowej do dnia 1 lipca t e ­
go  roku, w k tó rym  poborowy kończy 
25 lat życia.

Woda gorzka „Franciszka-Józefa“ — re-
guleje obstrukcyjny żołądek.

Sensacyjny  proces hr. Brassow, 
m o rg an a ty czn e j  w dow y po w. księciu 
M ichale A leksandrow iczu  Romano- 
w y m  przeciwko Skarbow i P ań s tw a  o 
zw ro t  m ają tków  po zam ordow anym  
przez bolszewików w. ks ięc iu— został 
przeniesiony narazie do W arszaw y, ce 
lem zbadania  przez rekw izycję  sze re­
gu  św iadków , a m ianow icie: w icedy­
rek to ra  B anku Rolnego w W arszawie, 
Serg jusza  Czerem isinow a, b. m in is t ra  
mec. A leksandra  Lednick iego  oraz b. 
ad ju tan ta  w. księcia  Michała, W eryho- 
Darowskiego.

Św iadkow ie ći m ają  wyjaśnić, czy 
zw iązek  m ałżeński w. księcia  z hr. 
B rassow ą był prawnie ważny. Chodzi 
o to, czy p raw dziw em  jes t  tw ierdze­
nie powódki —  hr. Brassow — iż po 
un iew ażn ien iu  jej d rugiego zw iązku 
m ałżeńsk iego  z podporucznik iem  n ie ­
b iesk ich  k irasjerów  lejbgwardji Wul- 
fe rtem , car Mikołaj II nada ł  jej oraz 
jej synowi, zrodzonem u z n ieślubnego 
zw iązku  z w. księciem  M ichałem Ro- 
m an o w y m — nazw isko  i ty tu ł  hr. Bras 
sow. Po o trzym an iu  tego nazw iska 
tw ierdz i w skardze powódka — w y ­
jechała  ona wraz ze sw ym  synem  w 
r. 1912 do W iednia, dokąd przybył 
rów nież książę Michał, poczem w 
kościele św. Saw y zawarli oni legalny  
związek m ałżeński.

P rokura to r ja  Generalna tw ierdzi, że 
hr. Brassow zaw arła  zw iązek m a łżeń ­
ski. z w. księciem, nie un iew ażniw - 
szy uprzednio  zw iązku z W ulfe r tem , 
a w ty ra  w y p ad k u  m ałżeństw o  z w. 
księciem  byłoby nieważne. W arto zaz­
naczyć, że ks ięga  zapowiedzi z roku 
1912 we W ied n iu  zginęła, podczas 
gdy podobne księgi z poprzednich lat 
są przechow yw ane w należy tym  po­
rządku . J a k  już  czy te ln ikom  wiadomo 
p ierw szy zw iązek  m ałżeński zawarła  
hr. B rassow z M am ontow en. znanym  
k u p ce m — m ilionerem  w P e te rsbu rgu ,  
p o tem  z W ulfe rtem , a zw iązek m a ł ­
żeński z w. księciem  był trzecim.

* Obniżka kosztów założenia 
telefonów. Z dniem  1 września  br. 
M inisterstw o Poczt i Telegrafów ob­
niżyło o 50 procent opłaty za zak ła­
dan ie  now ych telefonów. W zależnoś­
ci od wielkości sieci telefonicznej o- 
p ła ta  za założenie nowego telefonu 
wynosić  będzie obecnie od 85 zł. do 
135 zł.

P ozatem  dla abonentów  telefonicz­
n y ch  przew idziane są dalsze ulgi, a 
m ianowicie: 50 procent zniżki od no ­
w ych  opłat p rzys ługu je  nowozgłasza- 
jącym  się abonentom  w centrach, 
gdzie na sieciach m ie jsk ich  są niewy 
korzystano przewody telefoniczne, oraz 
wolne num ery; abonent m ieszkający  
poza m ias tem  płaci rzeczyw iste  kosz­
ta  za doprowadzenie do s tan u  używ ał 
ności przewodu telefonicznego, który 
idzie w k ie ru n k u  m iejsca zam ieszka­
n ia  abonenta ; jeśli abonent obejmuje 
m ieszkan ie  z telefonem , którego  zrzekł 
s ię  poprzedni abonent,  płaci on tylko 
25 procent opłat.

Również zostały zniżone opłaty: za 
przenoszenie telefonów o 50 procent, 
za budowę now ych przewodów  dla a- 
bonentów , m ieszkających  poza m ia ­
s tem  o 20 procent; za konserw ację 
przewodów o 40 proc.

Zgłaszający się nowy abonen t p ła ­
ci przy zgłoszeniu ty lko 25 zł. opłat, 
zaś resztę w 10 lub 20 ra tach  m ie ­
sięcznych w zależności od wysokości 
ca łych opłat.

Orkiestra symfoniczna przy 
Tow. chóru katedralnego . S ta ­
ran iem  zarządu  T-wa chóru  Katedral­
nego  zostaje zorganizow ana przy tem - 
że T-w ie ork iestra  sym foniczna pod 
dyr. p. T. Rezlera, k tó ry  zaofiarował 
honorowe prow adzenie orkiestry.

O rkiestra  ta, jak  la t  ubiegłych, wy 
s tępow ać będzie na  chórze katedral-

Sąd grodzki, d la  sp raw  rek w izy ­
cji w W arszaw ie  w yznaczył badanie 
św iadków  na wczoraj. Z pośród w e z ­
w anych św iadków  staw ił się tylko 
dyr. Czerem isinow . Mec. Lednicki 
zna jduje  się na ku rac j i  w Marienba- 
dzie i nadesła ł  s ta m tą d  pism o o odro 
czenie te rm in u  jego orzesłuchania. B. 
ad ju tan t  w. księcia  W eryho-Darow ski 
przebyw a obecnie zagran icą  na urlo ­
pie w ypoczynkow ym , zaś hr.  Brassow 
leży obłożnie chora w hote lu . Wobec 
tego zbadano jedynie dyr. C zerem isi­
nowa.

O s tosunku  w. księcia do pani 
W ulfe r t  św iadek  posiada w iadom ości 
n iedokładne, oparte  tylko na pogłos­
kach. Sw. słyszał w Petersbu rgu ,  iż 
w. ks. Michał in teresow ał się panią 
W u lfe r t  i wyjechał z nią zagranicę. 
Nie pam ięta ,  w k tó rym  ro k u  car Mi­
kołaj II w ydał ukaz o przywróceniu 
w szystk ich  praw  dynas ty czn y ch  w. ks. 
Michałowi, które odebrał m u  po wy- 
jeździe z pow ódką zagranicę. Sw. przy 
puszcza, że ukaz ten  ukazał się w 
czasie wojny. Nie wie czy w. ks. i 
pani W ulfert  byli razem , czy oddziel­
nie. Sw. nie m oże również nic pow ie­
dzieć, jaki był w ówczas s tan  cyw ilny 
późniejszej hr. Brassow. P am ię ta  n a ­
tom iast,  że nazyw ano ją swego czasu 
hr. Brassow. Na tem  św iadek  s k o ń ­
czył sw e zeznanie.

Rzecznik powództw a zgłosił w nio­
sek  o zbadanie przybyłej specja lnie z 
Paryża księżny Wiaziemskiej, jako 
bliżej obeznanej z okolicznościami, 
m ającem i w yjaśn ić  s to sunek  hr. B ras­
sow do w. ks. Michała. Sąd w niosek 
ten  odrzucił, m o tyw ując  to tem , że 
m oże ona być zbadana ty lko  w trybie 
zabezpieczenia dowodów. W obec tego 
ks. W iaz iem ska  zbadaua zostan ie  w 
Paryżu . Na tem  posiedzenie zostało 
zam knię te .  N astępna  rozpraw a na 
której zbadani będą św iadkowie, k tó ­
rzy n ie  przybyli na wczorajszą rozpra 
we, wyznaczona zosta ła  na 10 p aź ­
dziernika b. r.

n y m  podczas nabożeństw , d la  u św ie t­
n ienia  tychże, jak  również akadem ji 
i imprez.

W zw iązku z pow yższem  zarząd 
chóru  ka ted ra lnego  zw raca się z proś 
bą do panów  m uzyków , którzy zech ­
cieliby w stąp ić  w sk ład  tej orkiestry, 
o łaskaw e zgłoszenia do kancelarji  
parafji św. Rodziny, celem zapisu na 
l istę członków, tak  m uzyków  za w o ­
dow ych, jak  również chcących  się u- 
czyć na in s t ru m en tach  rżnię tych.

N apływ  członków do orkiestry ,  jak  
dotychczas , je s t  dość liczny.

Kwesta na „Fundusz Kolon­
ialny”. W  niedzielę, 11 b. m. od­
będzie się na rzecz „F u n d u szu  Ko- 
lon ja lnego” Ligi Morskiej i Kolonjal- 
nej k w esta  uliczna.

Ze względu  na  wysoce społeczny i 
p ańs tw ow y cel niniejszej zbiórki, m a ­
m y  nadzieję, że społeczeństw o częs­
tochow skie  odniesie się do tej zbiórki 
z sy m p a t  ą i da możność m iejscow e­
m u  oddziałowi L !gi w ykonać  zadanie  
włożone n a  niego przez zarząd g łów ny 
Ligi Moskiej i Kolonjalnej.
f£j „O brona Częstochowy” w 
Teatrze Letnim. Miejski Teatr  
L etn i w y s taw ia  dziś i dni nas tępnych  
sz tukę  his toryczną z dziejów Czesto- 
ch ow v p. t. „Obrona Częstochow y” .

Wyścigi kolarskie C. T. C.
W  niedzielę 11 b. m. o godzinie 7.45 
ran o  odbędą się w yścigi szosowe cy­
k lis tów  o m istrzostw o k lubu , urządzo­
ne przez C zęstochow skie Towarzystwo 
C yklis tów  i M otocyklistów na tras ie  
C zęs tochow a— Koziegłowy — Żarki — 
J a n ó w — Częstochow a. S ta r t  i m eta  na 
placu m ag is track im .

Nowoczesne odm ładzanie.
K rystyna  Całkos ze wsi Ługi, pow. 
częstochowskiego, nie m ając  zajęcia 
w rodzinnej wiosce, p ragnęła  go szu ­

kać  choćby zagranicą. Powied, iano jej, 
że młodsze kobiety  prędzej znajdują 
pracę, wobec czego, wyjeżdżając na 
roboty do Niemiec, przerobiła sobie 
sp ry tn a  wieśniaczka datę  urodzenia 
w m etryce z 1905 na 1907 r. W sz y s t ­
ko byłoby dobrze, gdyby  nie rom an 
sow ność panny  Całkos, k tó ra  upodo­
bawszy sobie jakiegoś „św arnego” 
m łodziana, zgodziła się zawrzeć z nim  
związek m ałżeński.  Przy fo rm a ln o ś ­
ciach przedślubnych  zauważono jej 
p rz tró b k ę  na m etryce  i skazano za 
niedozwolone „odm ładzanie na 6 m ie ­
sięcy więzienia. Sąd jednakże, w cho­
dząc w położenie oskarżonej, biorąc 
pod uw agę okoliczności łagodzące, z a ­
wiesił je j w y konan ie  kary  na  przeciąg 
la t  3-eh.

Strajk elektryczny na wo­
kandzie sadow ej. Sąd grodzki 
w y te rm inow ał na  dzień 29 b. m. sp ra­
w ę  inż. W o lb e rg a  z p ryw a tnego  os­
k arżen ia  e lektrow ni, której p. W . na 
w iecu  publicznym  m iał rzekom o za­
rzucić  n iepraw idłow e p r o w a d z e n i e  
ksiąg .

Oprócz tego n a  wokandzie sądu  
okręgow ego znajdzie się w krótce  sp ra ­
w a  zarządu Zrzeszenia A bonentów 
P rą d u  E lek trycznego  z oskarżen ia  pry­
w a tn e g o  p. Ido S iem ia tyckiego , b. w y ­
daw cy „Nowin C zęs tochow skich”, o- 
becnie pracującego w „Ilustr.  Expre- 
sie C zęs tochow skim ” pod pseudon i­
m e m  „P o lonus”.

Spraw a ta  ze w zględu  na osoby 
oskarżonych i oskarżyciela  p ryw atnego  
zapow iada się n iezw ykle  ciekawie.

Kradzieże.
—  Na Nowym R ynku  skradziono 

p. Marji C iurzyńskiej (Kawia 12-14) z 
to rebk i  10 złotych.

Oszuści karciani wciął gra­
su ją  bezkarnie. Mimo ciągłycn os­
trzeżeń  prasy  miejscowej przed oszus­
tam i karcianym i, ciągle zna jdują  się 
naiwni,  którzy chcą w ygrać  w... „trzy 
k a r ty ”. A bezczelność tych  oszustów 
k a rc ianych  dochodzi ju ż  do os ta tecz­
nych  granic. U m ieją  oni ta k  zachęcić 
do gry , że zawsze skuszą nieoględne- 
go pątn ika . Zsś t. zw. nagan iacze  
karciarzy w prost w yryw ają  pieniądze 
z p o rtm one tek  n iety lko km iotków , 
ale i in te ligentn ie jszych  osób. P iszący 
n iniejsze m iał sposobność zauważyć 
wczoraj i dziś k ilka  tych  „b an k ó w ”, 
k tó re  w n iem ożliw y wprost sposób 
ogryw ały  pą tn ików  przy ul. Sw. B ar­
bary, gdzie obecnie je s t  g łów ne s ied ­
lisko oszustów. J ed e n  z n ich n a w e t  
m iał nagan iacza  żołnierza, albo p rze ­
branego w m u n d u r  żołnierza 27 p. p. 
Osobnik ten  usiln ie  n am aw ia ł  
przechodniów do gry  na spółkę i gdy 
k toś  zagrał z nim, zawsze przegrał. 
I tak  naciągnęli jakąś  pątniczkę z 
Poznania na  10 zł. i 5 pą tn ików  od 2 
do 10 zł. Cała „ g ra” t rw a  bardzo k ró t ­
ko, poczem oszuści u la tn ia ją  się. Czy 
nie  czas położyć k res  tem u  o szu k iw a­
n iu  ludzi? Bo gdy  tak  będzie to ucho­
dziło oszustom  nadal bezkarnie, to 
bardzo złe m n iem an ie  w yniosą  o Czę­
stochow ie pątnicy. Miejmy nadzieję, 
że władze za in teresują  się bliżej tą 
spraw ą.

Czerwony kur na wsi. We wsi
S ta re  Miedźno, w zagrodzie p. A n to ­
n iego M ichalaka pow sta ł  pożar, w sk u ­
tek  czego spalił się dom  m ieszka lny  
stodoła d rew niana  i 2 chlew iki. S tra ­
ty  w ynoszą  4.000 złotych. Przyczyną 
pożaru — w adliw ie urządzony komin.

P o łar w m ajątku Lipie. — 
Wczoraj, o godz. 12.45 w czasie m łó ­
cenia zboża m aszyną  w ybuch ł pożar 
w m a ją tk u  Lipie pod Częstochow ą. 
Pożar spowodow ało zatarcie  się g łów ­
nego wału w łożysku od prasy. P as tw ą  
p łom ieni padła  stodoła w raz  z tego- 
roczuem i zbiorami. S tra ty  wynoszą 
32 tys. zł.

Biuro P o ra d  I Pom ocy
w sp raw ach  administracyjnych  

w C zę s to c h o w ie ,  przy ul. Katedralnej 9

p *. „ P O I H A  2 “
załatwia sprawy administracyjne-zmia- 
ny nazwisk, obywatelstwa, cudzoziem­
ców, budowlane, przemysłowe-konce-  
sje, podatkowe, inwalidzkie, koncesji 
monopolowych oraz sprawy karno­
skarbowe. Przyjmuje administracje real 
ności miejskich i majątków ziemskich.

Udziela porad ustnych i pisemnych.

Ma s z y n ę  S in g e r a ,  siatki do łóżek, stół 
kuchenny sprzedam, wyjeżdżając.

Sw. Rocha 87 m. 2. 577—1.
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Sprytny o s z u s t  l e c z y ł  ch orych  

p r ze z  1 0  lat.
J e d n y m  z najoardziej zdolnych 

oszustów jes t  świeżo zdem askow any  
niejaki W oif Kieys, pochodzący z 
Łodzi. Przed paru  tygodniam i Kieys 
przybył do Końskich i p rzeds taw ił  się 
doktorowi pow iatow em u p. Marcowi 
jako  dr. m ed. L ipsztadt.

Po złożeniu potrzebnych d o k u m e n ­
tów, rzekom y lekarz otworzył g ab in e t  
lekarski, odw iedzany dość licznie przez 
pacjentów, k tó rym  się sprzykrzył s t a ­
ry lekarz powiatowy.

P raw d a  się w ykryła , gdy zaproszo 
ny do dr. Marca na obiad, L ipsz tad t  
w rozmowie w ykazał zupełną n ieśw ia  
domość stosunków  na un iw ersy tec ie  
w arszaw sk im  i nazwisk profesorów, 
chociaż, w ed ług  dokum entów , tu  m iał  
s tud jow ać medycynę.

Wzbudziło to podejrzenie. P rzy  
rewizji w m ieszkan iu  L ipsz tad ta  zna­
leziono m oc różnych dokum entów , dy 
plomów, k a r t  w izytow ych na różne 
nazw iska. Dalsze dochodzenie w y k ry ­
ło, iż L ipsztad t m a zaledwie w y k sz ­
ta łcen ie  średnie, a dyplom lekarsk i i 
m n e  d o kum en ty  pochodzą z k rad z ie ­
ży, lub są um ie ję tn ie  podrobione.

J u ż  w 1923 r. rozpoczął on p rak ty  
kę lekarską  w Ożarowie i, chcąc u- 
n iknąć  zdemaskowania, przez lo  lat 
podróżował po całej Polsce, na krótko 
się tylko osiedlając w m iastach . Wys 
lępował on w Bełchatowie jako  dr. 
Jab łońsk i ,  w Bolbiu jako  dr. L ichten- 
berg, a osta tn io  w Szczawnicy, gdzie 
ordynował jako  dr. Szafel.

A resztow any Kieys zeznał, iż przez 
cały ten czas leczył w szystk ie  choroby 
), jed n ak  twierdzi, z w ielk iem  p o w o ­
dzeniem.

Wielk i e  n a d u ż y c i a  w ł o d z i .
„Solidny" kupiec —  bigam ista  n a c ią g n ą ł

sz e r e g  osób  na 2 0 0  ty s  zł.

Przed rokiem  pojawił się na g ru n ­
cie łódzkim  s ta ły  m ieszkaniec  P rze­
m yśla, n iejaki H enryk Bogacki, k tóry  
uruchom ił bogato um eblow ane biuro, 
poczem przystąpił do nabyw an ia  u ż y ­
wanych sam ochodów  i motocykli, p ła ­
cąc naogół dobre ceny, co "zjednało 
m u  liczną klijentelę.

Biuro Bogackiego obejmowało sw ym  
zasięg iem  teren  całego w ojew ództw a 
łódzkiego, a n aw e t  pewne połacie s ą ­
s iednich wojew ództw . Początkowo Bo 
gacki w ypłacał się solidnie, k ry jąc  na  
leżności częściowo gotów ką, częściowo 
zaś czekam i, w ystaw ianem i na  różne 
banki. Czeki były każdorazowo h o n o ­
rowane.

W obec wzrastającego zaufania kli- 
jen te li  — zasięg  in teresów  Bogackie­
go stale się rozszerzał i in te res  pro­
sperow ał coraz lepibj.

Ostatnio jed n ak  zanotow ano w s fe ­
rach k u p ieck ich  k ilka  stw ierdzonych  
w ypadków , że auto lub  motocykl, n a ­
byte za s tosunkow o w ysoką cenę (przy 
płaceDiu czekiem), sprzedaw ał B ogac­
k i  za bezcen, byleby uzyskać  g o ­
tówkę.

Bogacki u rządził  się spry tn ie ,  bo­
w iem  nie u trzym yw ał w łasnego  g a ra ­
żu, lecz dysponował garażam i osób, z 
k tórem i w danej chwili zrobił interes. 
T ak  więc przy nabyciu  au ta  przepro 
wadzał konieczny rem ont na m iejscu , 
w garażu  sprzedaw cy  i s tąd  sp rzed a ­
wał sam ochód bezpośrednio innem u 
nabyw cy. W tych  w a ru n k ach  trudno 
było stw ierdzić każdorazowo, ile w o­
zów posiada Bogacki na „składzie".

Pozatem  czeki, w ystaw iane  przez 
Bogackiego, zaopatryw ane były w d a ­
ty  odległo o k ilka  m iesięcy od czasu 
dokonan ia  tranzakcji.

W związku z ukazaniem  się po­
głosek o w yprzedaniu  przez Bogackie­
go za bezceD wozów, które zostały 
przezeń przepłacone czekami s trac ił  
on k redy t,  co widocznie skłoniło go 
do spiesznego zlikw idow ania interesów.

Do władz policyjnych w płynęły  do 
niesienia ,  iż Bogacki przepadł bez

Echa głośnego procesu
o o tr uc ie  n i e m o w l ą t  w L u b e c e .

W  H am burgu  popełnił sam obójstwo 
radca_ sądowy dr. Wibel, k tóry  prze­
wodniczył n iedaw no w g łośnym  na 
cały św ia t  procesie o o trucie  s iedem ­
dziesięciu k ilku  n iem ow ląt w szpitalu 
w  Lubece, prenara tem  an tig ruź liczym  
prof. C alm ette 'a .

P am ię tn y  ten proces był jed n y m  z 
najd ram atyczn ie jszych  w ypadków  w 
historji sądow nic tw a niem ieckiego, a 
p rzedm iotem  rozprawy był fa k t  n ie ­
znany dotychczas w całej k rym ina-  
logji św iata :  w ym ordow anie 77 n ie­
m owląt,  k tó rym  sys tem atyczn ie  zasz­
czepiano gruźlicę naw et wówczas, 
gdy  już pierwsze ofiary tej osobliwej 
m etody  leczniczej, spoczywały  pod 
g arn ią  m ogiłek cm entarnych .

Kto był winien tego m asow ego 
m orders tw ą, tego proces nie wyjaśnił. 
P oniew aż jed n ak  śm ierć  ty lu  n iew i­
n ią tek  w yw ołała  w ca łym  kra ju  n ie ­
s łychane oburzenie i proces m usia ł  
się skończyć w yrok iem  skazu jącym , 
przeto ofiarą padł wielce zasłużony 
k ierow nik  szpitala lubeckiego prof. 
Deycke, 68 letni starzec, cieszący się 
pow szechną sympatją.

Został on skazany  na półtora roku  
więzienia, wziął bowiem dobrowolnie 
całą winę na  siebie.

Proces obfitował w wiele scen dra 
m atycznych  i tragedyj. Mdlały m atk i 
p o tru tych  niem owląt, za łam yw ali  się 
nerw ow o obrońcy i rzeczoznawcy. 
P odczas  rozprawy panow ał na  sali 
nastrój w prost niesam owity .

Jed e n  z obrońców prof. Deyckego 
popełnił samobójstwo wśród okolicz­
ności dotychczas n iew yjaśnionych. 
Znaleziono go pew nego poranku  w je ­
go m ieszkan iu  w S zpandaw ie  z prze- 
strzelonem  sercem.

Jed en  z rzeczoznawców, k tóry  rów­
nież miał zeznaw ać na  korzyść D eyc­
kego, berliński profesor F iederm an,

wieści, zarywa^ąc szereg osób na bar­
dzo w ysokie sum y, okazało się b o ­
w iem , iż w szystk ie  czeki, w y s taw ian e  
przez Bogackiego, były bezw artościo  
we, a s tanow ić  m ogły  jedyn ie  m a te r -  
j a ł  dowodowy przeciw  oszustowi.

Okazało się, iż luksusow o u m e b lo ­
w ane biuro je s t  nadal w łasnośc ią  f i r ­
my, która je dostarczyła, a lbow iem  
Bogacki nie zapłacił jeszcze  ceny m e­
bli. Za oszustem  wszczęto energiczne 
poszukiwania .

W ed łu g  pobieżnych obliczeń — s u ­
m a strat,  poniesionych przez k i lkanaś  
cie osób, wynosi około 200.000 zło­
tych.

J a k  zdołano obecnie ustalić, Bo­
gacki jest poszukiw any za bigamję.

L ik w id a c j a  w ie l k i e j  b a n d y
fa łszerzy  2  z ło tów ek .

Przed k iiku m iesiącam i zam ieści­
liśmy wiadomość o likwidacji wielkiej 
bandy  fałszerzy 2-złotówek, której 
hersz tem  był b. przodownik P. P. 
Bromberg. Cały sz tab  wraz z przyw ód­
cą znalazł się wówczas w więzieniu. 
W yposażona w pierwszorzędne m aszy 
ny do produkcji na  wielką skalę  fa l ­
sy fika tów  fabryka, została skonfisko­
wana.

J a k  się okazuje w ystępna  dz ia ła l­
ność fałszerzy nie skończyła się na  
tern. W czasie likwidacji zostały a- 
resztow ane na jg rubsze  ryby z bandy, 
drobniejsze płocki pozostały jed n ak  na 
wolności i rozwijały  dalszą dzia­
łalność, puszczając w obieg w y produ­
kow ane fa łszyw e dwuzłotówki.

O rganizatorką tej nowej szajki „po 
grobow ców " Bromberga, " była jego  
s iostra Marja Znejkusowa. Dookoła 
niej zgrupowali się inni kolportarzy 
daw nej bandy, bądź też świeżo do­
brani.

Miejscem operacyj była prowincja. 
Najwięcej falsyfikatów puszczono w 
Garwolinie, P łocku, P iasecznie i B a ­
bicach.

Urząd śledczy po ukończen iu  do-

zmarł nagle  w Berlinie n a  jąkąś  n ie­
określoną bliżej chorobę...

W śród tych  w szystk ich  ponurych  
i ta jem niczych  w ypadków  jeden tylko 
człowiek zachow yw ał ca łkow ity  spo- 
kój: był to przew odniczący rozpraw y, 
dr. Wibel.

Jego  szczupła, ruchliwa, e legancka 
postać  górow ała nad  całem  otoczeniem , 
jego stcnowezy, energiczny głos uspo­
kajać m usia ł  co chw ila w ybuchające  
szlochy, łagodzić spory m iędzy rz e ­
czoznaw cam i, p rzeryw ać in w ek ty w y , 
k tó re  sobie w zajem nie rzucali w tw arr  
adw okaci stron.

Ale i jego nerw y nie w ytrzym ały  
długo napięcia. J u ż  po odczytaniu  w y ­
roku załam ały się. Dr. Wibel nie 
m ógł już w ypowiedzieć ani słowa do 
oskarżonego. Blady jak  trup , dygocąc 
na  ca łem  ciele, zlany z im nym  potem, 
wyszedł z sali rozpraw prowadzony 
przez woźnych i przez szereg m iesię­
cy przebyw ał na kuracji w klinice u- 
n iw ersy teckiej w M arburgu, gdzie le­
czył się na nerwy.

F a k t  ten  starali się w yzyskać  o- 
brońcy skazanego prof. Deyckego, 
którzy zaskarżyli wyrok przed" t r y b u ­
nałem  kasacy jnym , uzasadniając sk ar­
gę chorobą um ys ow ą” przew odniczą­
cego procesu.

Obecnie dr. W ibel opuści! k lin ikę  
psychia tryczną, jako  uleczony. Za dw a 
tygodnie  m iał  objąć urzędowanie. W ie ­
dział jed n ak  o skardze kasacy jne j i o 
iem, że jego rzekoma choroba u m y s ­
łow a m ia ła  być m otyw em  u n iew ażn ie ­
nia  procesu.

Nie chcąc uchodzić za obłąkanego, 
położył kres sw em u  życiu, jako je sz ­
cze jedna  ofiara tego trag icznego pro­
cesu, który, ja k  grobowiec T u tankha-  
m en a  przynosi nieszczęście w szystk im , 
co się z nim zetknęli.

chodzenia w sprawie bandy Brom berj 
ga, nie spuszczał z oka działalności 
Znejkusowej i towarzyszy. Po dłuższej 
obserwacji i n iezbitem  stw ierdzeniu  
fa k tu  s ta łego  rozpuszczania fa lsy f ika­
tów, aresztowano w szystk ich  członków 
sza jk i  w ilości 63 osób.

W areszcie urzędu śledczego za­
siadła tedy  Znejkusowa, je j  przyjaciel 
g łów ny  współpracow nik  W ładysław  
Kołacz, pozatem  zostali aresztowani: 
Feliks  W łodarczyk, Leokadja Ziomska 
W ładysław a Brzeżanowska, L eokad ja  
C ichocka, Józef Ziomski, Marianna 
Kociszewska, Felicja Zielińska, Marja 
Skw arczyńska, K atarzyna W ojnakow- 
ska, Marja Ozdowska i A nna  D ętka. 
Wobec w szystk ich  pozostałych człon­
ków bandy zarządono dozór policyjny.

Pozatem  drogą w yw iadów ustalono, 
że ko lportaż m a  być zorganizowany 
w Krakowie, za pośredn ic tw em  S ta ­
n is ław a M atusowa. M atusow w ty m  
celu przyjechał do W arszaw y i zatrzy 
m ał  się w m ieszkan iu  Ziom kowskich. 
Kiedy go aresztowano, okazało się, 
że je s t  ou poszuk iw any  za różne prze­
s tępstw a.

Przy a resz tow anych  znaleziono 
k i lka  tysięcy sz tuk  fa łszyw ych 2-zło­
tówek.

ZE ŚWIATA.
N ajnow sza  atrakcja Londynu.
O tw arta  obecnie w Londynie  w y ­

s taw a  radjowa posiada niezw ykłą a- 
t rakc ję ,  k tóra jako  praw dziwe dziwo 
będzie ściągała napew no wielką licz­
bę ciekaw ych. J e s t  to człowiek au to ­
m atyczny  czyli robot, w ykazu jący  no ­
we, dotąd niew idziane zdolności. Nie­
sam ow ity  ten kolos, cały ze stali, 9 
s tóp wysoki, pokry ty  m etalow em i pły 
tam i, zawiera w sw em  wnętrzu  cały 
las drutów, przewodów i szpuli. Robot 
um ie  już dziś przy jm ow ać i w itać go 
ści. Kłania się na praw o i lewo i śc i ­
ska  podaną m u  rękę  w serdecznie 
m o cn y m  uścisku . Odpowiada na z a ­
daw ane m u  pytania  i potraf, na głos

czytać gazetę. Czyta również tek s ty  
we w szystk ich  językach z w vją tk iem  
rosy skiego i hebrajskiego. D w a te ję­
zyki posiadają bowiem pew ne spół­
głoski, które nie m ogą być oddane 
przez rolki i kółeczka znajdujące się 
we w nętrzu  robota, a pełniące funkc ję  
przem ienian ia  prom ieni świetlnych w 
ton i głos.

Podobno wiele angielek  uw aża t e ­
go „m ężczyznę przyszłości” za idealny 
m aterja ł na  posłusznego męża, to też 
kilka najśm ielszych oświadczyło się 
ju ż  o rękę robota.

Gs asijfszjfnijf dziś przez Redjo?
W A R S Z A W A  9 w rz e śn ia

11.58 S ygnał czasu  z W arsz .  Obs. A s tr  
H e jn a ł  krak.

12.05 P ro g r a m  na dz. bież.
12.10 C odz ienny  P rz e g lą d  P ra s y  Polskie j
12.25 Urz. kom. P ańs tw .  Inst.  M e t  
12 45 P ły ty  gram ofonow e.
15.00 K om unika t  g o sp o d a rc zy .
15.10 P ły ty  g ram ofonow e.
16.35 Kom. Centr.  Biura H ydr.  dla żeglugi: 

i rybaków .
16.40 O dczy t  z e  Lw owa.
17.00 T ra n sm is ja  z Lodzi.
18.00 O dczy t z Poznan ia .
18.20 Muzyka le k k a  z Ciechocinka.
19.15 Rozmaitości.
19 35 P ra s o w y  D zienn ik  R adjow y.
19.45 P rz e g lą d  ro ln iczy .
19 55 P ro g r a m  na  dz n as tęp n y .
20.00 K once r t  sym fon iczny  ze  studja.
20.40 F e l je to n  m uzyczny .
20.55 D. c. koncertu .
21.50 Dod. do P ras  D z ienn ika  Radj.
22.00 Kom. Gł. W ojsk .  Stacji.  Met. d la  ko- , 

m unikacj i  lotniczej.
22 00 Muzyka taneczna .
22.40 W iadom ości spor tow e.
22.50 Muzyka taneczna .

K A TO W IC E  9 w rz e ś n ia
11.58 S y g n a ł  czasu  z W arsz .,  h e jn a ł  z Krak,
12.05 P ro g r a m  n a  dz. b ieżący .
12.10 C odz ienny  p rz e g lą d  p ra sy  polskiej; 

z W a rsz a w y .
12.20 P ły ty  g ra m o fo n o w e '
12.40 Kom. m e te o r ,  z W a r s z a w y .
12.45 P ły ty  g ram ofonow e.
14.00 K om unikat g o spodarczy .
15.00 K om unika t  g o sp o d a rc z y  z W arsz ,
15.10 Bajeczki cioci Heli d la dzieci.
15.25 P ły ty  g ram o fo n o w e .
16.20 P o ra d y  z d z iedz iny  kosm etyk i.
16.40 O dczy t ze  Lw ow a.
17.00 K once rt  p o p o łu d n io w y  z Lodzi.
18 00 T ra n sm is ja  z W a rs z a w y .
19.10 Rozmaitości.
19 25 P ro g ra m  n a  dz. nast.
19 30 Kom unikaty  sp o r to w e .
19.35 P ra so w y  D ziennik  Radj. z W arsz .
19.45 I n te rm e z z o  m uzyczne .  "I
20.00 T ra n s m is ja  z W a rsz a w y .  ^
22.00 P ro g r a m  na dzień  nas tępny .
22.05 M uzyka ta n e c z n a  z płyt.
23.00 S k rz y n k a  pocztow a.

Biuro D z i e n n i k ó w  i O g ł o s z e ń

„ R E N O M A ”
wł. MARIAN Ż U K O W S K I  

C zęstochow a, Aleja Nr 21, t e l  448.
P R Z Y J M U J E :  O g ł o s z e n i a  do  w s z y s t k i c h  

p i sm  k ra j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h .  
P O L E C A :  D z i e nn ik i  i c z a s o p i s m a  k r a ­

j o w e  i z a g r a n i c z n e .  
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  t y t o n i o w e ,  pa­
p i e r o sy ,  o r a z  z n ac z k i  s t e m p l o w e ,  p o c z ­

to w e ,  w e k s l e  i t. p.  547
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i S O L I D N A .

SAMOCHODY,
MOTOCYKLE

i R A D  J O ,
N a p r a w y  u r z ą d z e ń  e l e k t r y c z n o ś c i  s a ­
m o c h o d o w e j  i m o t o c y k l o w e j  p r z e p r o ­

w a d z a  p od  g w a r a n c j ą  
ZAKŁAD ELEKTROTECHNICZNY

J. WYKA Bl-ga Aleja 28
S p e c j a l n e  u r z ą d z e n i a  d l a  r e m o n ­
tów ,  a k u m u l a t o r ó w  i ł a d o w an ia .  

M a g n e s o w a n i e  m a g n e t ,  
g ł o ś n i k ó w  i s ł u c h a w e k . _________

W r o g o w i e  BHUOU a b o n u j ą  „ C z y s t o ś ć11
z dodatk. b e z p ł  „Lekarz Domowy11 

oraz „Lekarz Dentysta".
R o c zn ie  zł. 6.   p .  k. O. nr. 15-960.
Red w  W arszawie. Skrz. p oczt  729.
W C z ę s to c h o w ie  b l i ż s z y c h  I n fo rm ac y j  u d z i e la  Red.  
L e k a r z  - D e n ty s t a  M ich a ł  O r e jn i e c ,  A le ja  N. M ar j i

Pi • "  “  ' '  '  -Pamrr 10. — T e le fo n  2-50.

Mundurki, fartuszki szkolne, kostju- 
m y g im nastyczne  i konfekc ję  d z ie ­

c inną  po le ca  f irm a „HAL1NA“ Kościusz- 
ki Nr. 1 5. 574—6.

Uniew ażniam  w ek se l  in b lanco  n a  zł. 
200 z w y s ta w ie n ia  P io tr  Ł opa t .

Kupię  p ian ino  u ż y w a n e  w  d o b ry m  s ta ­
nie, za  go tów kę. O fe rty  z p o dan iem  

m a rk i  i c e n y  do A d m in is trac j i  „S ło w a14 
pod  „P ia n in o 11.

fS N Y  OGŁOSZEŃ: Praad Mikstom ■» *r. za w tera* mm., w toaście  i za  tekstem  30 gr., - -  tabelaryczne 50 p tłJU. zagraniczne 100 proc D r o b n e  oało-
10 *r «  w Jr“ - Najmaiojw® 1 zł. flszrobotai i poazukająsy pracy korzystają » SO proc. ulgi przy zam ieszczaniu ogtoaz** drobnych? -W szelk ie  kom unikats zrref***  

__________________   i «tc»w. fcnltwrilvo-alwiaLttvnrofr um ieszczane są bezpłatnie

W jciaw cu:  Spółdzielnia Orukarsku-Wydawnicza „PRASA" w  Częstochow!*.
i n i )  Nj. 68, l e i ,  ao i

R‘-Jak to r  naczelny i odpowiedzialny: RYSZARD SCHMIDT.
uruK, 11. bwięcKi, ot. JttttU)


